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Komendant Sił ''Zbrojnych ; |
w K r a i u

Nr. 84. Dnia 8 lutego 1943 r.

W okresie nasilenia bezpośrednich akcy.j Sił Zbrojnych w  K raju  
-okupantowi, w ykonano również k ilka śm iałych, udanych napadów , celem odbicia
naszych żołnierzy z rąk  niem ieckich. , , . „ . „ „ . . i n i p

M ialv one m iejsce w  szeregu punktów  K ra ju  i sprowadzały się przewazn 
do napadów  na w ięzienia lub  konw oje niem ieckie prowadzące

Na specja lne w yróżnienie zasługuje ostatn ia podobna akcja zbrojna. L _wnę 
trza K ra ju  w yruszył na dalekie K resy oddział złożony z żołnierzy i ochotnikow, 
pokonał olbrzym ie trudności techniczne, w  braw urow ym  w ypadzie opanow ał w ię­
zienie k ładac trupem  kilku  Niemców i odbił k ilku  więzionych tam  naszych zo 
mierzy oraz w ypuścił na wolność kilkudziesięciu w ięźniów  politycznych, sam n  
ponosząc s i a t  ani w  ludziach ani w  uzbrojeniu. A kcja uda a się dzięki odpowaed- 
miemu precyzyjnem u przygotow aniu oraz odwadze wszystkich uczestników, p zy 
całkow item  zachow aniu zim nej k rw i i przytom ności um ysłu podczas i po napadzie.

Powyższa akc ja  stanow i /piękny przykład czynu zbrojnego Sił Zbrojnych w  
K i'aiu  w  r a m l h  toczonej obecnie przez nas w alk i konspiracyjnej. Oljok lip n y c h  
innycli udanych działań bojowych świadczy o mocy ducha, odwadze oraz sp raw ­
ności dowódczej i bojow ej naszych szeregów. . - dwóch nod-

Uczestników te j akcji zbrojnej ^  M Uitari Vklasy,
S m S T j d z S e j s z y c l i  -  Krzyże W alecznych, reszcie -  udzielając pochwały.

K om endant Sił Zbrojnych w  K ra ju  
(— ) G r o t

Z a g r a n i c a

DZIAŁANIA WOJENNE

K a t a s t r o f a  f r o n t u  p o ­
ł u d n i o w e g o .  O dw rńt niem iecki 
na całym południowym  froncie w  »o

w ietach nie tylko nie ulega zaham owa­
niu lecz w ykazuje objaw y w zrastającej 
niezdolności opanow ania położenia. 
W tedy gdy n a  północy, poczynając od 
L eningradu  a kończąc na Orle, w ojska 
sowieckie w  szeregu ciężkich lokalnych 
akcyj w iążą siły niem ieckie i n ie d a ją  
tym  sposobem możności przerzucenia 
posiłków na południe — równocześnie

ŚWIĘTY BOŻE, ŚWIĘTY MOCNY, ŚWIĘTY A NIEŚMIERTELNY 
BŁOGOSŁAW ODWAŻNYM I  DZIELNYM.

W i e r z y ń s k i .
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ria  p o łu d n iu  ca ły  fro n t je s t w  ru ch u . 
N as tro je  w  Sow ietach , podn iecane  n ie ­
m a l codziennym i k o m u n ik a tam i sp e­
c ja ln y m i i d o d a tk am i n ad zw y cza jn y m i 
p ra s y , ' są doskonałe . J e d e n  z an g ie l­
sk ich  ko resp o n d en tó w  w o jen n y ch  
stw ierd za : „D uch ofensyw y idzie  p rzez  
c a łą  R osję“ . P e łn e  zw ycięsk iego  u p o je ­
n ia  n a s tro je  sow ieckie są  ca łkow ic ie  u -  
zasadn ione: w  chw ili obecnej ca ły  K a 
ukaz , cały  D on i cały  lew y  b rzeg  D on- 
ca są  ju ż  w olne  od  n iep rzy jac ie la , a  li-  
n j a  zeszłorocznych um ocn ień  n iem iec ­
k ic h  w  g łów nym  swym. .p u n k c ie  
p rze łam an a . .

M ów iąc o ty m  g łów nym  p u n k c ie  — 
m am y  n a  m y śli re jon  K U R SK A . C o- 
p ra w d a  zajęcie  K u rsk a  i p rze łam an ie  
siedem dziesięc iok ilom etrow ym  fro n tem
um ocn ień  n iem ieck ich  n as tąp iło  ju z  ° 
lu tego  i od tego czasu  n iem a s tąd  żad ­
n y c h  doniesień , a le  b io rąc  pod  uw agę  
p a n u ją c e  ta m  od szeregu  d n i zam iecie 
i s ilne  m rozy  —  p ew n ą  p au zę  w  akc ji 
na leży  uw ażać  za n a tu ra ln ą . N ato m iast 
f a k t  k lęsk i n iem ieck ie j w  ty m  w łaśn ie  
re jo n ie  je s t sp ec ja ln ie  w ażny  z tego 
w zględu , iż w  tró jk ą c ie  W oroneż -  
K u rsk  —  O rzeł m ieści się ja k b y  cen 
t r a ln y  fila r, n a  k tó ry m  spoczyw a g łów ­
n y  c iężar sk lep ien ia  całego fro n tu  
n iem iecko-sow ieck iego  od L en in g ra d u  
po  R ostów . S k u teczn e  u d e rzen ie  w  ten  
f i la r  m u s i odbić  się u je m n ie  n ie  ty lko  
ń a  po łudn iow ej a le  i n a  pó łnocnej czę
śc i f ro n tu . . .

N a  p o łudn ie  od K u rsk a , w  re jo n ie  
C H A R K O W A , ty d z ień  sp raw ozdaw czy  
b y ł tygodn iem  dużych  osiągnięć. W oj­
sk a  sow ieckie, n ac ie ra jące  tu  siln ie 
p ra w y m  skrzyd łem , za ję ły  „p rzed m u ­
rz e "  C h arkow a —  B i e ł g o r o d  
i  W o ł c z a ń s k ,  a po  k ilk u  d a l­
szych d n iach  _ Z o ł o c z e w ; Poło­
żony  na  pó łnocny  z a c h ó d  od 
C h ark o w a , n a  lin ji  ko le jo w ej C h ark ó w
  B riań sk . R ów nocześnie  a tak u jące
C h ark ó w  fro n ta ln ie  oddzia ły  _ w zięły  
sz tu rm em  C z u  g u  j e  w , zaś sk rzy ­
dło po łudn iow e przecięło  lin ję  kol. w io 
dącą z C h a rk o w a  n a  M ariupo l. T ym  
sposobem  p ięć  z pośród  o śm iu  lin ij wy­
lotow ych  C h ark o w a  je s t p rzecię tych  
przez R osjan , o d dz ia ły  ich  są  już w  od­
leg łości 10 km. od m iasta, a artylerja  
sow iecka od dw óch d n i bom barduje 
m iasto. Charków, stolica U krainy, zo­
sta ł przez N iem ców  specjaln ie siln ie u -
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m ocniony. S ta l się on  ja k b y  g łów nym  
a rsen a łem  i g łów nym  m agazynem  sp rzę  
tu  d la  całego po łudniow ego f ro n tu . N a  
leży  oczekiw ać, że w alk i o m iasto  b ę ­
dą  bard zo  zażarte .

Z A G Ł ĘB IE  D O N IE C K IE  było w  ty ­
godniu  sp raw ozdaw czym  w idow n ią  n a j 
donioślejszej o p e rac ji sow ieck iej, k tó ­
re j pow odzenie w ciąż jeszcze w ah a  się. 
J a k  w iadom o — w o jsk a  sow ieck ie  za­
początkow ały  p rzed  zgórą dw oina  ty ­
godn iam i w ie lk i i śm iały' m a n e w r o to­
czen ia  a rm ij n iem ieck ich  b ron iących  
Z ag łęb ia  D onieckiego. P o tężn e  u d e rz e ­
n ie  sow ieckie. w ychodzące z re jo n u  
S ta rob ie lska , pr.zez zajęcie  Iz ium u  i K ra  
m a tó rsk a ja  — w yszło od pó łnocy  ja k b y  
„na ty ły " ' Z ag łęb ia  i stąd . p row adząc  
dalsze  a tak i n a  zachód, sk ierow ali, się 
rów nocześn ie  ■ na po łudn ie , w  k ie ru n k u  
S ta l ino, aby  uczynić z Z ag łęb ia  o lb rz y -  

. m i „kocioł". O tóż w  tygo d n iu  sp raw o ­
zdaw czym  ta o sk rzy d la jąca  o p e rac ja  
n a p o tk a ła  na po łudn ie  od K ra m a to r-  
sk a ja  n a  ta k  ęilny  opór n iem iecki, p rze
p ro w ad zan y  za p o m o c ą  szeregu e n e r­
gicznych  k o n tra ta k ó w  i rzu cen ia  i e 
-zerw, że w tym  m iejscu  ;ue osiągn ię to  
pow odzeń. N a to m iast da lsze  parc ie  o d - 
dzjałów  sow ieckich  n a  zachód  o d b y w a­
ło się pom yśln ie  i R osjan ie  zaję li w aż­
n y  w ezeł ko le jow y  Ł o z o w a j a  
(w  połow ie d rog i m iędzy  Izium em  i 
D n iep ro p ie tro w sk ie in ) . D opiero  m iędzy 
K ram at-o rskaja  i Ł ozow aja  pow iodło  

's ię  w o jskom  sow ieck im  przeb ić  n a  po ­
łu d n ie  i, om ija jąc  od zachodu  siln ie  
b ro n io n e  p rzez  N iem ców  ośrodk i p rz e ­
m ysłow e Z agłęb ia , R osjan ie  w d a rli się 
g łęboko n a  ty ły  n iem ieckie , z a jm u jąc  
K r a s n o a r m i e j  s k , położony 
n a  lin ji  ko le jow ej S ta lin o -D n ie p ro - 
p ie tro w sk . D alszy  bieg ty c h  d ra m a ­
ty cznych  zdarzeń  je s t w  to k u . T ak  jak. 
sp raw y  w y g ląd a ją  obecnie — w y k o n a­
no od Iz iu m  połow ę m an ew ru  o sk rzy ­
d la jącego  Z agłębie. N iem com  pozosta ła  
z Z ag łęb ia  n a  żachód tylko je d n a  l in ja  
ko le jow a, a „k o ry ta rz "  m iędzy M ariu m  
po lem  a oddzia łam i ro sy jsk iem i _ id ą ­
cym i z północy  —  w ynosi obecn ie  ju ż  
ty lko  około 110 km . W otaczanym  Z a­
g łęb iu  w alczy, pod dow ództw em  M an- 
n ste in a , g ru p a ' a rm ij licząca około 
250,000 ludzi.

W obec ta k  groźnej sy tu ac ji n a  ty łach
  było rzeczą naturalna' osłabienie
oDoru niem ieckiego w e wschodniej:
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części Z ag łęb ia . O pór ten , początkow o 
bardzo  zaża rty , p o p a rty  znacznem i r  
z e rw am i i p rzep ro w ad zan y  p a y  P ®  ,  
cv silnych  k o n tra ta k ó w  —  osłabł. T ru d  
no ocenić, czy nastąp iło  to n a  sk u tek  
p rze łam an ia  opo ru  przez  w o jsk a  so 
w ieck ie , czy też sta ło  s i ę  w yndciem  M  
rządzonej p rzez  dow odztw o m em iec  
e w a k u a c ji Z ag łęb ia  —  dosc ze je d  
po d rug im  p ad ły  S z a  c h  t  y, 
r  o s z y  ł  o w  g r  a d. W  o r  o s z y 
ł o w s k ,  N  o w  o c z e r  k -a  s k  
w reszcie 14 lu tego  —  R o s t  o  U pa 
dek  R ostow a —  to  zaw alen ie  się fdą 

■ru n iem ieck iego  n a  sk ra jn y m  Pćłu,dniu 
/  fron tu , to  osta teczne  p rzyp ieczętow an ie  

lo su  Z ag łęb ia  D onieckiego w  k to r y m d a  
N iem ców  n iem a już  m ozkw osci o b r p n j . 
W ątp liw ość je s t ty lk o  jed n a : czy zd ą­
ż a ' w ym knąć  się . z Z ag łęb ia , u n ik a jąc
o toczenia  i zag łady  ja k  pod  S ta łm g i 
dem .

.F ro n t K A U K A S K I - uw ażać należy  
o rak ty czn ie  ża z likw idow any , a K au k az  
— za oczyszczony od N iem ców . D nia 
12 lu tego N iem cy w y p a rc i zostali z o - 
s ta tn ie j sw ej w ie lk ie j bazy —- K r a  s- 
,n  o d a r  u . W chw ili obecnej stłoczo- 

, n e  d y w iz je  L is ta  z a jm u ją  ju z  ty iko  pó ł­
w y sep  T am ań . położony ze w schodniej

' s tro n y -c ie śn in y  K erczensk ie j, a  fron t
przeb iega  p rzez  N ow orosy jsk  (k tó re ., 
za jęc ie  p rzez  S ow iety  oczekiw ać n a le ­
ży z d n ia  n a  dz ień ), przez K rim sK aja 
do A chtarów . P ó łw y sep  T am an  jest 
n iem a l dzik im  bezdrożem . N iem a tam  
lin ji  ko le jo w e j, n iem a  d o b r e j  szosy. 
P rzep raw ien ie  w  ty c h  w a ru n k a c h  cię - 
k iego  sp rzę tu , a r ty le r ji , czołgow  ltd^ 
je s t b a rd z ie j n iż  w ą tp liw e . N atom iast 
e w a k u a c ja  lu d z i —  w y d a je  się m ożli­
w a. L udzi ty c h  je s t n iem ało  —  około 
20 dvw izy j! L o tn ic tw o  i m a ry n a rk a  so ­
w ieck a  czyn ią  w szystko , aby  p rz e p ra ­
w ę  tę zam ien ić  w  k lęskę . L o tn ic tw  
n iem ieck ie , siln ie  w zm ocn ione p e s t ­
k a m i z zachodu, czyni w szystko , ao y  
zapew nić  m ożliw e bezp ieczeństw o  p rz  

'  p raw om . J a k  do tąd  —  e w ak u ac ja  od­
b y w a  się w ciąż  jeszcze w  ladzie.

T ak  ja k  dziś 1 sp raw y  w y g lą d a ją  — 
w y d a je  się. że o fensyw y sow ieckiej nie 
b ęda  iu ż  m ogły  pow strzym ać  dyw izje  
n iem ieckie , obecnie zw iązane w alką . 
P o w strzy m ać  ją  będzie  m ogło  p rzed e- 
w szystk iem  w łasn e  w y czerp an ie  się so ­
w ieck ie j siły  o fensyw nej:  ̂ o fensyw y 
» ie  m ożna  p row adzić  beż k o ń ca  ,bez u-

p o rzad k o w an ia  co p ew ien  czas tyłów - 
P o n ad to  —  N iem cy  liczyc m ogą n a  ro z -  
to p y  w iosenne, no i n a  w łasne , s 
rezerw y , k ie ro w a n e  obecnie n a  w schód,
W każdym  raz ie  położenie  n iem ieck ie  
n a  całym  lew y m  pob rzeżu  D n ie p ru  s ta ­
je  się coraz m n ie j pew ne.

N a l o t y .  A k cja  lo tn icza  je s t od  
k ilk u  ty g o d n i p ro w ad zo n a  enęrgicznie- 
G lów nie  —  n a  b azy  n iem ieck ich  łodz i
p odw odnych  (W ilhelm shav^bardzo .
ciężko L o rien t; z L o rien t i okolicy, a 
tak że  z B rest, o k u p an t P o p r o w a d z i ł  
ew akuację , ludnośc i ‘c y w iln e j)  P o n ad  
to  w ie lk ie  zm iany  zachodzą n a  porud  
n iu ' S vcy lja . S a rd y n ja  i po łudn iow e 
W łochy sV  b o m b ard o w an e  codziennie, 
w e  d n ie  i w  nocy, p rzyczem  —  rzecz 
b ardzo  znam ien n a  —  je d n ą  z g ^ i i y  
baz  ofensyw y lo tn iczej n a  W łoc y  J 
dziś M a l t a ,  n a  k tó rą  n a lo ty  m e  
p rzy jac ie lsk ie  p ra w ie  u sta ły ! W tyg . 
spraw ozd . n a jb a rd z ie j u ^ ' P ^ y  Nl 
poi. M essyna, P a le rm o , M edjo lan , n a

3  w 'a rto 1 ta k ż e 'p o d k re ś lić  k ilk a  in n y ch
don iosłych  p rzem ian , ta k ie  zaszły  w 
w o jn ie  lo tn iczej n a  zachodzie, i .  L o t 
n ic tw o  am ery k ań sk ie  b ie rze  w  w a l­
k ach  tych  z ty g o d n ia  n a  ty dz ień  co ra  
liczn ie jszy  udzia ł. 2.
ilość nalotów- dziennych . 3. Bo™bo^ e 
■ cz te rom oto row e s ta ły  się po d staw o ­
w ym i a p a ra ta m i b o m b ard u jącem u
4 B om by dw u  i cz te ro tonnow e s ta ły  
się pow szechn ie  i codzień  u żyw anym i 
pociskam i.

W  T u n i s i e  —  u lew y  u tru d n ia ją  
akcję. Z ano tow ać n a leży  jed y n ie  do ­
niosłe. w y d a rzen ie  o rg an izacy jn e , dw a 
do tąd  od reb n e  fro n ty : b ry ty jsk i V III
a rm ji oraz a m e ry k a ń sk o -b ry ty jsk i w
T un isie , zostały  po łączone w  jed en , p  
jed n o lity m  dow ództw em . . z b y.tecz^  
je s t podkreślać , ja k  w ażne i celow e

' je s t to  posun ięcie . .
N aczelnym  w odzem  w szystk ich  sit 

zb ro jn y ch  p ań stw  sp rzym ierzonych  n a
lądzie, m o rzu  i w  pow ie trzu  n a  ca y 
po łudn iow ym  pob rzeżu  A fry k i został 
m ian o w an y  A m e ry k a n in  —  gen.^E isen 
ho w er. A nglik , gen . A lex an d er, d o ty ch ­
czasow y dow ódca w o jsk  B lisk ieg  
W schodu  zosta ł zastępca  E isen h o w era  
i ja k  się zdaje , będzie  k ie ro w a ł n a  lą ­
dzie całością  d z ia łań  w o jen n y ch  p rz e ­
ciw ko a rm jo m  „osi“ w  T un isie .
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SPR A W O ZD A N IE C H U R CH ILLA

N a sp ec ja ln y m  posiedzen iu  Iżby 
G m in  zdał C h u rch ill obszerne sp raw o ­
zdan ie . O to w ażn ie jsze  w y ją tk i jego 
p rzem ów ien ia :

„M usim y  w szelk im i sposobam i f i ­
zycznym i i  um ysłow ym i dokonać tego, 
ab y  n iep rzy jac ie l p ło n ą ł i k rw aw ił, ta k  
ja k  p łon ie  i k rw a w i n a  szerok im  fro n ­
cie ro sv jsk im , N ie je s t  to  je d n a k  s p ra ­
w a  ta k  p ro s ta  ja k  się zdaje . S tra ty , j a ­
k ie  ponosim y n a  m orzach  są  bardzo  
ciężkie; p rzeszk ad za ją  n a m  i opóźn ia ją  
n asze  działan ie . U tru d n ia ją  n am  w e j­
śc ie  do ak c ji w  całej naszej sile  i w  ten  
sposób p rzed łu ża ją  w ojnę. D okonał się 
je d n a k  postęp  w  w alce  z łodziam i p o d ­
w odnym i. W c i ą g u  o s t a t n i c h  
6 m i e s i ę c y  a n g l o - a m e r y -  
k a ń s k i e  i  k a n a d y j s k i e  
b u d o w y  n o w y c h  s t a t k ó w  
p r z e w y ż s z y ł y  w s z y s t k i e  
s t r a t y  N a r o d ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  o 1.250.000 ton , to  z n a ­
czy, że m am y  o ty le  w ięcej o k rę tó w  niż 
p rzed  6-ciom a m iesiącam i. N asze s t r a ­
ty  w  o sta tn ich  dwu- m iesiącach  są  n a j ­
m n ie jsze  .w całym  ro k u . S tosunkow o 
lep ie j p rzed s taw ia ją  się n asze  tra n sp o r 
ty  w ojsk . Z trz ech  m iljonów  ludzi, 
przew ożonych  pod  b ry ty jsk ą  osłoną, 
ty lko  1.348 osób zatonęło , lub  zginęło", 
„ Im  b ard z ie j z red u k o w an e  b ęd ą  z a ta ­
p ian ia , ty m  b ard z ie j gw ałtow ne  m ogą 
być nasze i a m ery k ań sk ie  w ysiłk i. J a k  
w ie lk i ciężar będziem y m ogli zd jąć  z 
R osji i ja k  p ręd k o  skończy  się w o jna , 
to  zależy  od do lnej g ran icy  budow y 
ok rę tó w  i w y p rzed zan ia  s tra t" .

O m aw ia jąc  k o n fe ren c ję  w  C asab lan ­
ce, C h u rch ill s tw ierdził, że is tn ie je  o- 
becn ie  p la n  d z ia łan ia  z podzia łem  'sił, 
ich  k ie ru n k ó w  i  ko le jności. „C hcieliś­
m y, ab y  S ta lin  w zią ł też u d z a ł w  n a ra ­
dach . C hoć osobiste  p ro w ad zen ie  o fen - 
zy w y  n ie  pozw oliło  m u  tego uczynić , to  
i  ta k  bez n iego zdecydow aliśm y  pom a­
gać R osji do na jw yższych  g ran ic  n a ­
szych m ożliw ości. O dciągniem y od n iej 
n iep rzy jac ie la , gdy  un ieszkod liw ien ie  
łodzi podw odnych  um ożliw i n am  dz ia ­
ła n ia  zaczepne n a  w ie lk ą  skalę".

O T u rc ji C h u rch ill pow iedzia ł: „N ie 
je s t  ro lą  n aszą  w ciągać  T u rc ję  do w alk i. 
T u rc ja  ju ż  te raz  u trz y m u je  s iln ą  b a ­
r ie rę . C hcem y aby  T u rc ja  b y ła  dobrze

uzb ro jo n a . J e s t  ona naszym  sp rzym ie­
rzeńcem  i m usi m ieć sw e te ry to r ia  i in ­
te re sy  zabezpieczone".

„N ie zachęcam  Izby  do oczek iw an ia  
p rzyśp ieszen ia  da lszych  w yn ik ó w  w o j­
ny . M im o dużego zn iszczenia p o rtu  w  
T rypo lis ie  i x konieczności um ocn ien ia  
się n a  now ych  pozycjach , jes teśm y  ju ż  
—  z n aszą  pó ł m iljo n o w ą  a rm ią  w  A fry­
ce —  gotow i do dalszej akcji. P rzec iw ­
n ik  u z n a ł za  stosow ne w ysłać  sw e w o j-  ' 
ska  do p o rtó w  T un isu  i b ro n ić  się w- 
n ich . ~W  t e j  p  o 1 i t  y  'c e  w i ­
d z ę  d o t k n i ę c i e  t e j  s a ­
rn e j „ m i s t r z o w s l t i e  j “  ' r  ę -  
k i ,  k t ó r a  p l a n o w a ł a ,  a t a k  
i o b r o n ę  S t a l i n g r a d u -  
W raz  z w o jskam i R om m la je s t  w  T u -  , 
n is ie  około 'ć w ie rć  m iljo n a  żo łn ierzy  
„osi". A lian c i m u szą  się tam  liczyć z 
bardzo , pow ażnym i w a lk am i" .

„Z  zau fan iem  i w ia rą  pa trzy m y  w 
przyszłość. P a r la m e n t i n a ró d  b ry ty jsk i 
okaże sta łość  —  w  ty ch  d n iach  p e łn y ch  
n ad z ie ji, k tó re  m oże n igdy  n ie  p o k ry ją  
się ch m u ram i —  ja k ą  w y k azy w ał w  o - 
k re s ie  grozy, gdy  życie B ry tan ii i je j  
Im p e riu m  w isiało  na  w łosku".

H ISZ P A N IA

B ardzo  c iekaw e szczegóły o H iszpan ii 
p o d a je  je d e n  z dz ienn ików  fran cu sk ich . 
Jego  zdan iem  H iszpan ia  p rzeżyw a jesz­
cze w strząsy  w o jn y  dom ow ej. W ięzie­
n ia  i obozy k o n cen tracy jn e  są p rzep e ł­
n ione. N iem al codziennie  m a ją  m ie jsce  
a resz to w an ia  n a  sk u tek  czynów  p o p e ł­
n ionych  w czasie -walki, b ra to b ó jcze j, 
o raz  obecnej p row adzonej p ro p ag an d y  
k o m u n isty czn e j. N ie lega lne  gazety  i, 
d ru k i k rą ż ą  „ tak  ja k  w e F ra n c ji" . O d 
czasu  ląd o w an ia  A ng lo -sasów  w  A fry ­
ce P ó łnocne j k o lpo rtaż  ich się w zm ógł. 
S p rzym ierzen i są  tam  uw ażan i za 
„zbaw ców " przez w szystk ich  „ rew o lu ­
c jon istów ".

H iszpan ia  dzieli się n ie  ty lko  n a  dw a 
obozy z czasu  w o jny  dom ow ej. W. obo­
zie zw ycięzców  n ie  m a jedności. J e d y ­
n a  p a r t ia  po lityczna  „F a lan g a "  n ie  je d ­
noczy  w szystk ich  e lem en tów  p raw ico ­
w ych . K o ła  zachow aw cze i k le ry k a ln e  
p rzec iw s taw ia ją  się p ro g ram o w i f a -  '  
szystow skiem u. J e s t  dużo zw olenn ików  
w znow ien ia  m o n arch ii z b aw iący m  
obecnie  w  S zw ajcarii D on Ju a n e m  ja ­
ko  k ró lem .
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Prócz prześladow anych przeż reżim  
partii lewicowych — m ających orięn- 
tację  kom unistyczną •— jest także w ie- 
Ju szczerych zwolenników Anglii. Re­
k ru tu ją  się oni z arystokracji, a także 
:i ze s te r przemysłowych. W szystkie 
odłam y opinii publicznej H iszpanii z 
w ielkim  zainteresow aniem  śledzą prze­
bieg wojny! wszyscy zgodni są co do 
tego. aby H iszpania pozostała n eu tra l­
na.

ROOSEVELT DO PRASY

12 bm. przem ówił Roosevelt do prasy 
na tem at konferencji w  Cassablance. 
Raz jeszcze stw ierdził, że w ojna będzie 
„prow adzona aż do zwycięskiego koń­
ca, gdy w ojska nasze w m aszeruja do 
Berlina, Rzymu i Tokio. Nie kryjem y 
się z tym , że celem naszym  jest 
inw azja na Europę, ani z tym, że.decy- 

. zje nasze dotyczą stw orzenia w ielu fron 
tów. P raw o do sam ostanow ienia nie 
mznaeza jednak  ustanaw iania środków 
dla ■ popełniania m asowych m ordów i 
zam iany w  niewolników' ludności w las- 
raego K raju . Obecna w ojna to ta lna nie 
toczy się poto, aby utrzym ać przy ży­
ciu gdziekolwiek h itleryzm  lub fa ­
szyzmu". •

RÓŻNE ’

— Powstańczy gen. M ichajłowicz 
ogłosił w  południowej Serbii powszech­
na kam panię nieposłuszeństwa^ przeciw  
Niemcom i Włochom. Urzędnicy m ają 
opuszczać pracę i chronić się w' góry.

— W H olandii zamordowano gen. 
Seyfardta,- k tó ry  zajm ow ał się form o­
waniem  holenderskiego legionu prze- 
ciwbolszewickiego. Nowy m inister p ro­
pagandy Reydon z żoną został również 
zabity.

— U zupełnieniem  rozmów w Casa­
blance, była w ażna konferencja w Chi­
nach pomiędzy Czang-K ai-Szekiem  i 
W awellem oraz J. D illem przedstaw i­
cielem C hurchilla i Arnoldem  z ram ie­
nia Roosevelta, przybyłym i do Azji 
bezpośrednio z Casablanki.

— O statnio Anglicy u jaw nili, że na 
lotniskach zajm ow anych w  L ibii zdo­
byli około 1.000 samolotów, k tó re  w  
dużej części nadaw ały  się do napraw y.

Nadto w w alkach podczas tej kam panii 
zestrzelono na pewno 600 maszyn.

  F rancuski legion przeciwsowiecki
został ostatnio zmieniony przez LavaJ.a 
na „m ilicję porządkową". W związku z 
w ysiedleniem  stare j dzielnicy portow ej 
w M arsylii, m iały tam  m iejsce większe 
.zaburzenia.

SPRAWY POLSKIE

— W ojska polskie w  Anglii. Ja k  się 
dow iadujem y, polskie siły zbrojne w  
Szkocji, tak  zwany I K orpus Polski 
składa się z: jednej dyw izji pancernej, ■ 
jednej dyw. zmotor., oraz jednej b ry -  . 
gady spadochronowej. Lotnictwo pol­
skie liczy 20 dywizjonów pierwszej li­
nii, w  tym  14 dywizjonów m yśliwskich. 
Każdy dywizjon składa się z dwuch, 
lub trzech eskadr. K ażda eskadra liczy 
od 6 do 15 samolotów. Na cały polski 
korpus lotniczy składa się 10.000 ludzi. 
Polska m arynarka w ojenna, w  porów ­
nan iu  ze stanem  przedw ojennym  wzro­
sła o 25%. Przed w ojną mieliśmy 9 
kontrtorpedow ców  i łodzi podwodnych; 
obecnie m am y ich- 15. W raz z krążow ­
nikiem  „D rakon", pierw szym  okrętem  
tego typu pod naszą flagą, m arynarka  
nasza przedstaw ia dość pokaźną siłę. 
bojową, •

•— Jeden  z poczytnych tygodników  
tureckich  „R ęałite" zamieścił ostatnio 
obszerny artyku ł „Polska — królestw o 
te rro ru". A rtyku ł ten  zaopatrzony jest 
w  fotografie przedstaw iające' ofiary 
publicznych egzekucyj w  Polsce, obła­
w y uliczne w  W arszawie, oraz tru p y  
ofiar pom ordow anych przez gestapo.

— H. Sokolnicki objął w  Sztokhol- 
. mie stanowisko posła polskiego.

— Jeden  z biskupów  litew skich — 
w edług’ doniesień prasy  szwedzkiej —  
w gorących słowach przeciw staw ił się 
rdli ja k ą  obecnie odgryw ają jego ro ­
dacy w  rękach  niem ieckich: „W im ie­
n iu  Kościoła przeklinam  ręce tych, 
którzy będą nadal b ra li udział w  m or­
dow aniu Żydów, prześladow aniu P o­
laków  łu b  osób pochodzenia polskiego, 
w ypędzaniu ich z domów rodzinnych i 
w ysyłaniu  do Niemiec. U rzędnicy li­
tewscy m uszą zrozumieć, że tak ie czy­
ny  nie mogą należeć do ich obowiąz,- 
ków “ . Angielski „Times" pochw alił go-
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rątco ten  ro zsądny  głos litew sk i. „T i­
m es"  w idzi w  ty m  zapow iedź zm iany  
n a s tro jó w  litew sk ich  w zględem  P o la ­

ków  oraz  fiasko  n iem ieck ie j p o lityk i 
ju d zen ia  L itw in ó w  przeciw ko  .P o la ­
kom'.

R A J
PR E M IE R  SIKORSKI! O N A SZ E J 

G R A N IC Y  W SC H O D N IE J. L ondyńsk i 
,/D zienn ik  P o lsk i"  zam ieścił" expóse 
gen . S ikorsk iego , w ygłoszone w  dniu ' 
1.I I .43 n a  ta jn y m  posiedzen iu  R a d y  
N a ro d o w e j 'w  L ondynie.

Z w raca  u w agę  zdecydow ane p o d k re ­
ślen ie , że w  sp raw ie  .naszej g ran icy  
Vtfschodniej obow iązu ją  zarów no p o sta ­
n o w ien ia  K a r ty  A tlan ty ck ie j (n ieu zn a - 
jące j żadnych  zm ian  te ry to ria ln y ch , 
p rzep ro w ad zo n y ch  w  drodze- g w a łtu ) 
ja k  i  T ra k ta t  R yski.

To ponow ne i w y raźn e  s tw ierdzen ie  
p rzyna leżnośc i do P o lsk i całych  n a ­
szych K resów  W schodnich, aż po g ra ­
n ice  z s ie rp n ia  1939 roku , było w ie lo ­
k ro tn ie  ak cen to w an e  na  łam ach  n asze ­
go pism a. D obrze się je d n a k  sta ło , że 
ta k  m ia ro d a jn ie  gen. S ik o rsk i pow tó ­
rz y ł je  w łaśn ie  te raz , po pow rocie  ze 
S ta n ó w  Z jednoczonych , gdzie  uzgodnił 

’ zap a try w a n ia  p rez . R oosevelta  z zasa­
d am i naszej p o lity k i zagran icznej.

O ty m  pow inn iśm y  p am ię tać  z a ró w ­
no  m y Polacy, ja k  i n iepo lska  ludność 
K resó w  W schodnich , k tó ra  n a d a l p ra w  
n ie  należy  do g rona  o b y w ate li R zplite j 
i k tó re j postępow an ie  będziem y oce­
n iać  w ed ług  zasad  w iernośc i i lo ja ln o ­
ś c i  w obec naszego P ań stw a .

Z -ZA M O JSZC ZY ZN Y . M im o zakoń 
czen ia  przez N iem ców  a k c ji ko lon iza- 
c y jn e j n a  te ren ie  Zam ojszczyzny, p o ­
w ia t ten  n ie  p rze s ta je  skup iać  n a  so­
b ie  uw ag i całej P o lsk i. P odaw aliśm y  
ju ż  p a ro k ro tn ie  fakty rugow ania kolo­
n istów  niem ieckich z zagrabionych gos 
fpa*darstw. A kcja ta prowadzona jest 
w  dalszym  ciągu i m im o aktów  terro­
r u  ze strony n iem ieckiej rozszerza się. 
M ężczyźni, k tó rzy  p rzed  w ysied len iam i 
u sz li d ą  lasów," n ie  m ogą spokojn ie  
c ie rp ieć  panoszen ia  się. V olksdeutschow  
n a  ich  ziem i. N auczen i przez N iem ców  
w  ja k i sposób p rzep ro w ad za  się w ysie­

d len ia , o tacz a ją  sko lon izow ane w sie, ■ 
spędza ją  kolonistów- n a  p lace , n a s tę p ­
n ie  sp y c h a ją .p o d  las i tam  m a ją  m ie j ­
sce m asow e egzekucje . T ak  postąp iono  
w  L ipsku , ta k  w ym ordow ano  k o lo n i­
stów  w  okolicach- S k ierb ieszow a i C ze- 
szyna. N ic tu  n ie  pom ogą rep re s je , j a ­
k im i odpow iedzia ł ok u p an t. J a k k o lw ie k  
w  o dw et za \akcję  w  L ip sk u  w y m o rd o ­
w ano  k ilk ad z ies ią t osób w e w si B iała 
W ola, 5 za C zeszyn rozs trze lano  k s ię - . 
dza  i k ilk ad z ie s ią t osób w  sąs iedn im  
G deszynie , los kolonistów  w  S k ie rb ie --  
szyn ie  i C zeszynie p o dz ia ła ł na. i n n y c h :  
kolon iści w si leżących  w pob liżu  lasów 
żąd a ją  od K re ish a u p tm a n n a  zw ięk sze ­
nia poste ru n k ó w , lu b  p óp ros tu  pud Ła­
d a  pozorem  uciekała. do m iasta .

K ie ro w n ik  p a r t j i  (S ta n d a r tfu h re r )  w- 
Z am ościu  w y d a ł w ezw an ie  do Niem ców 

.zam o jsk ich  b y  w zięli g rem ia ln y  udzia ł 
w  pogrzeb ie  o fia r  ze  S k ierb ieszow a 
i sw o ją  obecnością n a  u roczystościach  
ża łobnych  „w zbudzili s tra c h  w e w ro ­
g u". „W róg" tym cżasełn  n ie  p rze raz ił 
c ię , bo w  p a rę  dn i po pogrzeb ie  m iała  
m iejsce, ak c ja  w y m o rd o w an ia  N iem ców  
w  Czeszynie.

P rócz  ru g o w an ia  kolon istów  m a ja  
m ie jsce  liczne n ap ad y  n a  posterunki, 
ż a n d a rm erii i po lic ji n iem ieck ie j. R e ­
p re s je  n iem ieck ie  p o zb aw ia ją  życia 
d z ies ią tk i n iew in n y ch  ludzi. W zm aga 
to  n ien aw iść  i chęć zem sty . P o  z a m o r­
d o w an iu  k ilk u  po lic jan tó w  n iem ieck ich  
w  okolicach Z w ierzyńca  p rzy b y ł w  te 
s tro n y  oddzia ł żan d a rm erii i rozpoczął 
ob ław ę n a  n iew innych  chłopów . W od­
pow iedzi, „ leśn i ludzie" u d e rzy li na  
ż an d arm erię . W ynik: k ilkudziesięc iu
zab itych  z obu  s tro n  —- ż a n d a rm eria  

.w ycofała  się do m iasta , a re sz tu jąc  k i l ­
k ad z ie s ią t osób z pośród  ludności Z w ie­
rzyńca . P rzed  tygodn iem  dostano now e 
oddziały  po lic ji —  ponow na p róba 
wejścia- do la su  — ponow ne n iep o w o ­
dzenie  —  ponow ne re p re s je  -w sto su n k u  
do p rzy p ad k o w y ch  p rzechodniów .

S y tu ac ja  w  p o w . zam ojsk jm  je s t cięż 
k a  d la  ludności po lsk ie j. K to  m ógł_—■ 
w ysła ł rodzinę do sąsiedn ich  pow iatów .



N r. 7 (162) B IU LETY N  IN FO R M A C Y JN Y

. sam  zaś czeka gotów  na  w szystko, go­
tó w  w k ażd e j chw ili opuścić sw e gos­
p o d ars tw o  i zajęcie. N iezm iern ie  t r u d ­
no je s t w y trw ać  w  te j a tm osferze  n ie ­
pew ności. "Lecz i sy tu a c ja  'N iem ców  je s t 
ró w n ie  n iepew na. W ydan ie  zarządzeń  
koloni zacy jnych  n ie  pozw ala  n a  opusz­
czen ie  ziem i .k tó ra  s ta je  p rzysłow iow ą 
k ością  w  g a rd le : „leśn i lu d z ie"  u n ie ­
m o ż liw ia ją  gospodarow an ie  i ■ życie.

A d m in is trac ja  • n iem ieck a  o siągnęła  
n ieoczek iw any  „sukces": ziem ia, k tó ra  
d a w a ła  w y s o k ie ' k o n ty n g en ty  w  stu  
p rocen tach , k tó ra  b y ła  na jboga tszym  
te re n e m  w  t.zw . G eń. G ub. riie  odda je  

• dz is ia j żadnych  ko n ty n g en tó w ; .spokoj­
ny  jeszcze w  listopadz ie  p ow ia t, k tó ry  
n ie  zna ł p iem al m u n d u ru  niem ieckiego^ 
w y m ag a  obecnie u trz y m a n ia  w zm oc­
n io n y ch  p o ste ru n k ó w  p o lic ji i żandar-1 
rnerii: spoko jny  chłop zamojski,^ k tó ry  
naogó ł b ie rn ie  oczekiw ał zakończenia  
•woinv, toszedł w  las , poi-w ał z a  k ło n i­
cę,,' zdoby ł b ro ń  i b ije  ty ch , co za g ra ­
b ili je&« ziem ię. R ep re s je  i te r ro r  w zm a 
ga ją  jeszcze n ienaw iść  i zaciętość. 
„L eśn y  człow iek" n ie  zrezy g n u je  juz  
z odeb ran ia  sw ej ziem i. D opóty  będzie  
w alczy ł; aż ją  odbierze. - 

\ M A JD A N EK . W początku  lu tego  ro z ­
p o c z ę ło  się zw aln ian ie  m asow o w ięź­

niów  n a  M a jd an k u . W  styczn iu  p rz y ­
w ożono tra n sp o rty  ca łym i tysiącam i, 
te raz  zw aln ia  się całe tysiące.^ Są co- 
p ra w d a  pew ne g ru p y  w ięźn iów , k to -  
ly ch  zw aln ian ie  n ie  dotyczy, lecz p rz y ­
szły ich los, zarów no  ja k  p rzysz ły  los 
sam ego obozu w  M ajd an k u , je s t n a ra  
zie. zagadką. Z k ilk u d z ies ięc iu  tysięcy, 
k tó re  zn a jd o w ały  się w  M a jd an k u  w  
końcu  stycznia,/•pozostało w  chw ili obec 
n e j około 5 tys. P o laków , około 1 tys. 
P o lek  i ók. 5 tys. Ż ydów  i Żydów ek.

R ów nocześnie  z m asow ym  -zw a ln ia ­
n iem  p ro w ad zi się na. M ajd an k u  ro b o ­
ty  k an a lizacy jn e , Z akłada s ię -w o d o c ią ­
gi. Jed n eg o  d n ia  opuszcza M ajd an ek  
2 ty s . a n astępnego  d n ia  p rzychodzi 
k ilk a se t osób liczący  tr a n s p o r t  z B ia ­
łe j P od lask ie j, lub  z Z am ojszezyzny. 
N ajb liższa  przyszłoś.ć p o w inna  w y ja ś -  

i  n ić  o sta teczne  p rzeznaczen ie  M ajdanka. 
''•'SZMACIARZE. Po w ysied len iu  w  
pow . zam ojsk im  przyszły w  styczniu  
•wysiedlenia w  pow . hrubieszowskim .

W ysiedlono dw adzieśc ia  k ilk a  wsi. P o ­
lacy, m ieszkańcy  w ysied lonych  w si, po 
szli za  d ru ty  obozu w  Z am ościu , łu b  
ra to w a li się ucieczką  do lasu . N a m ie j­
sce w ysied lonych  osadzono U k ra ińców , - 
w yrug o w an y ch  z pow.. zam ojskiego.

P ie rw sze  w iadom ości o w y sied lan iu  
W znieciły popłoch  w  całym  powiecie.. 
In te lig en c ja  w yw iozła  rodziny  w  b ez­
p ieczn iejsze s trony . Część ch łopów  przy­
go tow ała  się do ucieczki, zw ipęła  gos­
p o d a rs tw a  i n a  p ierw szy  znak  uchodzi 
d.o lasu .

B yli je d n a k  i tacy , k tó rzy  n a  w ieść  
o w y sied lan iu  P o laków , pobieg li co p rę - 
dzej do K o m ite tu  -ukraińskiego ,p rosząc  
o w p isan ie  n a  lis tę  U kraińców . K om i­
te t  u k ra iń sk i w  H rub ieszow ie  zażąd a ł 
od p e ten tó w  p rze jśc ia  na. p raw osław ie . 
Z ap a trzen i 'ś le p o  w  ideał, spokojnego- 
gospodarzep ia  n a  sw oim  choćby za ce­
n ę  zd rady , odszczepieńcy n ie  cofnęli się  
p rzed  zm ianą  rę lig ii.

W ładze n iem ieck ie  zap ro testo w a ły  
p rzeciw  u k ra in izac ji, lecz otworzyły  
szeroko drzw i starostwa; kandydatom  
na V olksdeutschów. Ci sam i, k tó rzy  

■. p rzed  p a ro m a  d n iam i ub iega li się o u -  
znan ie  ich  za U kraińców , z jaw ili s ię  te ­
raz  w  la n d ra tu rz e  z p o d an iam i o p rz y ­
jęc ie  „do n a ro d u  n iem ieck iego". Przez.

. k ilk a  dn i trw a ły  n ikczem ne te  zabiegi.
W m iędzyczasie  u sta ły  w y sied lan ia , za ­
p rzes tan o  w ięc sk ład an ia  podań . O d­
szczepieńcy liczą, że za cenę w yrzecze- 
riia się narodow ości pozostaną  n a  z iem i. 
Z ap o m in a ją  ty lko  o losie sw ych  synów , 
k tó rzy  n iew ą tp liw ie  ju tro  zo stan ą  p o ­
w o łan i do W eh rm ach tu , a przedew szyst 
kiem  zapom inają o obrazie, jakiej do­
znaje pow aga narodu polskiego. Lecw 
pam iętają o tym  inni!

W obec rozszerzan ia  obecnie ak c ji za ­
p isu  „na lis tę  n a ro d u  n iem ieck iego" n a  
całą G en. G ub. —  spodziew ać się n a le ­
ży n ac isk u  ad m in is tra c ji ok u p acy jn e j 
n a  P o laków , m a jący ch  nazwisk-a n ie ­
m ieck ie  oraz n a  P o lak ó w -ew an g ie li-  i 
ków , ab y  zm ien ili narodow ość. Oby n ik ­
czem na m ałoduszność obserw ow ana w  
H rub ieszow sk im  n ie  przejaw iła się  
gdzieindziej! N ie bać się odmowy,! T y ­
siące przy k ład ó w  stwierdza, że ogrom ­
nej w iększości odm aw iających —  nic. 
n ie  grozi!
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' A R S Z A W A
NAPADY. przez trzy  ła ta  okupant, 

prow adził bezwzględną^ akcję piszcze­
n ia  wszystkiego co polskie: Oświęcim,
W awer,' Palm iry, Zamojszczyzna, M aj­
danek znaczą krw aw y , ślad niem ieckie­
go barbarzyństw a. Bezpodstawne a re ­
sztowania, okrucieństw o śledztw,- bez­
p raw ne wyroki, łapanki i w ysiedlania 
—  wszystko to stanow i jedną w ielką 
prow okację narodu polskiego przez o- 
fcupanta. Potrafił on wzbudzić ku  sobie 

' ta k  w ielką nienawiść, że, gdy tylko za­
chw iała się potęga niem iecka, nie było 
rzeczy wiśce w  i ostatnich k ilku  tygod­
n iach  dnia, w którym by nie napadnięto,1 
n a  Niemców, lub w ysługującym  się im 
Polakom . G inęli ludzie, w yróżniający 
się specjalnie nikczem nością postępo­
w ania. Zmusiło to w ładze okupacyjne 
<do zarządzenia' w śród Niemców daleko 
idących środków ostrożności. Jedno ­
cześnie z iście germ ańską głupotą,, nie- 
rozum iejącą, te  bezpraw ie prow okuje 
bezpraw ie, a gw ałt .staje się przyczyną 
gw ałtu, rozstrzelano w  odw et 70 przy­
godnych więźniów z Paw iaka, n iew in­
nych i nie m ających nic wspólnego z 
napadam i.

D la większego efektu  obwieszczenie 
podpisał nie któryś z miejscowych k a ­

cyków, lecz sam  szef służby bezpieczeń­
stw a w  całym  G.G. K ruger.

Lecz ani pan K ruger, ani żadne upom­
nienia burm istrza Kulskiego (zresztą 
ufamy, że został on zmuszony do p o d ­
pisania odezwy, w zyw ającej do spoko- ' 
ju  nie zdołają pow strzym ać odruchów 
tych ,\k tó rzy  stracili najbliższych w  o- 
bozach i  w ięzieniach i sam i w śród p r u ­
skiego bezpraw ia szukają zadośćuczy­
nienia.

A że były, są i będą ofiary — to nie 
wolno nam  zapominać że jest w o jn a . 
Nie m ielibyśm y sum ienia żądać od spo 
niew ieranej, pozbawionej opieki uczci­
wego praw a wojennego, jednostk i — , 
aby z biernością barana znosiła tak ie  
czy inne pruskie łajdactw o.

WYROK. W yrokiem Sądu W alki C y­
wilnej z dn. 3.XII.42 inż. dr. W ito- 
szyński Czesław, prof. Politechnik: 
W arszawskiej skazany został na k a rę  
infam ii za to, że od 1940 roku jako k ie­
row nik In sty tu tu  Areodynam icznego "w 
W arszawie w spółpracuje z niem ieckim  
zakładem  badań lotniczych im. H. Gó- 
ringa — dla celów w ojennych Rzeszy ; 
N iem ieckiej, naruszając tym  obow ią­
zek wierności wobec Rzeczypospolitej 
Polskiej i obnażając godność narodow ą 
Polaka, przez co dopuścił się ciężkiego- 
wykroczenia przeciw  interesom  p a ń ­
stwowym i narodow ym  Polski.

K ierow nictw o W alki Cywilnej-

K W ITU JEM Y .odbiór na B.I. 2.797 zł 
50 gr.

-300 zł: Maćka. 200 zł: MKS. 150 zł: 
M isio. 100 zł: W al; Ten sam; My; Bi. 
‘75 zł: Snop. L. 70 zł: Tom. 65 zł: Abc. 
50 zł: K ura; Na żądło; M agda; K -l-ce, 
S i; HS; BX; M arek; Mi; M edyk. 43 zł: 
Łoś. 40 zł: Met; Jubel. 35 zł: Pig. 30 zł: 
A lfons; ,WA; Oni; EmW u; Zbło; NNN. 
25 zł: TS; W am; 20 zł: Olsz; LB; Rodzi­
na; JM K ; M JBI; Babka; Dońcia; Miz; 
Baca; HZ; „190“ ; W arys; ST; K ier; 
SN; P.36; Gałązka; 3. X.15 zł: PPH ; T a­
ta r. 10 zł 50 gr. Zośka. 10 zł: Olimp; 
W ilk B; Luty; St. St.; Stef; Lam pa;
Dzień; Ciocia; Noga; Jena; KKHK;
A JZ ; H itler; 70/82; Remi; Dudek;
KK. 8 zł: H ycler; Jo. 6 zł: Ignis; Dal;
5 zł: B abka; WZ; Pole; On;. My; K o­
niec; Rom; Lu; SL. 3 zł: „S“ ; KXK.

1.000 zł: Jacuś. 500 zł: „1111“ ; Krzyś; K u 
na; 6.II; U rsyn. 220 zł: Józio. 215 zł: Łoś. 
150 zł: Kazik. 140 zł: Zyma. 120 zł: M a­
m a. 115 zł: Kąrol. 100 zł: Głos; Zojda; 
S.7. 60 zł: K a-K a. 51 zł: Mops. 50 zł: 
Pokój; Ojcu; Klon; Tad II; Rysio. 40 zł: 
A -ja ; Grom; P tak . 30 zł: Mścić; K ipek; 
AH; Bezimiennie; Lucek. 28 zł: Czyt, 
20 zł: W anda; Ajac; Sęp; Paka; M ucha: 
„4“ ; Mścić; Gałązka. 15 zł: Ruda; 13 zł: 
Zofia. 10 zł: T.Z; S tan; Joas; M itka; 
Mak; Irka; Wa; Wózek; D anka; Zosia;: 
Duce. 3 zł: ,,S“ .

2 puszki farby  druk. — Ila; 200 kg 
m ąki psz. 8.IL; 1000 t. Cantan i 100
amp. Opotonin.

SPROSTOWANIE:
Bieda 10 zł m a być Bieda 200 zł.
Jazda 200 zł m a być Jazda 10 zł. 
K ryś 500 zł m a być Zbyś 500 zł. J

KW ITUJEM Y odbiór na cele specjal­
n e  5.720 zł. \


